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Odwrót na linię Seretu.
Sztokholm, 25 listopada.

P rasa rosyjska, omawiając położenie wojen­
ne w Rumunii, napomyka, że pierwotny plan ro­
syjskiego sztabu generalnego, polegający na co- 
inięciu wszystkich wojsk rosyjsko-runuińskich 
na linię Seretu, zostanie prawdopodobnie o- 
hecnie wykonany. Fciągnlęcie wojsk z frontu 
galicyjskiego n?e nastąpi pod żadnym warun­
kiem.

Ewakuacya Pymnika.
Zurych, 25 listopada. 

■s-Ooirriere della Sera>< donosi z Bukaresztu: 
W ładze Tum uińskie zarządziły pośpieszna 

ewaktiaeyę miasta Rymnik
Wojska mooarst w centralnych posuwają się 

Jalej doliną Aluty, a pod Campolungiem poto- 
że„ie Rumunów jest ciągle groźne.

Glos francuski o froncie rumuńskim.
Budapeszt, 25 listopada. 

»Az Esfc« donosi z Rotterdam u:
Marceli Hutin stw ierdza w  »Eoho< do Pads«, 

że na Wcjoszczyźnie wojaka rumuńskie usku­
teczniają strategiczny odwrót, Atoli w  Dobru­
dży komenda- wojsk -umiiińskieh i rosyjskich 
czyni przygotowania do ważnych działań wo­
jennych. Równie w Multanach ma pojawić się 
na placu boja nowa potężna armia rosyjska.

»Tem!ps<c oświadcza wprawdzie, że- położenie 
woje-nne w ffcitnW i budzi zaniepokojenie, pod­
nosi jedna kż,e, że mimo częściowego zburzenia 
kolei O suw a—Ji-hasu, wojsfcn rum uńskie i  ro­
syjskie staną do .d rugiej b itw y nad Marną«.

Francuzi w Grecvi.
(Tel. c. k. Biura koresp.,

Ateny, 25 listopada. 
Biuro R eutera donosi pod datą 23 b. m.: Po 

południu oddział francuskie: marynarki obsa­
dził dworzec koltjowy kolei peloponeskiej.

Ochruna jeńców cywilnych.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Kopenhaga, 25 listopada.
„BeTlingske Tidende“ donosi ze Sztokholmu: 

rjSyeska Tagbladet“ wystosowała do prezyden­
ta  szwedzkiego Czerwonego Krzyża ks. K a- 
r o l a  zapytanie, czyby szwedzki Czerwony 
Krzyż mógł przyjść a pomocą jeńcom wojen 
nym cywilnym w Rosyi. Ks. K a r o l  odpowie­
dział, że rząd rosyjski od począlku wojny i o z -  

dzielil w  ten sposób proce, że szwedzki Krzyż 
Czerwony zajmuje się wojskowymi jeńcami wo­
jennymi, zaś amerykański jeńcami cywilnymi, 
nie można się więc spodziewać, by władze ro­
syjskie dokonały teraz w tym kierunku zmiany. 
Na konferencyi Czerwonego Krzyża w Sztofc- 
i olmie postawiono propozycją, by czynność 
Czerwonego Krzyża rozciągała się także na jeń­
ców cywilnych. Propozycya została przez Niem­
cy i  Austno-Węgry zaaprobowana, 'natom iast 
Po.sya, odrzuciła ją. Ks. K a r o l  zaproponował 
R osji, żeby zezwoliła cywilnym jeńcom wojen­
nym powrócić do ojczyzny. Rosyjskie minister­
stwo spraw  zagranicznych ustanowiło koinisyę 
dla zastanowienia się nad tym wnioskiem.

Berlin, 25 -listopada.
»Borlincr TagobkubU donosi w korespondein- 

ty i  swojego sprawozda w oy wojennego z wo­
jennej kw atery  prasowej:

Z izoznań łkanych jeńców wojennych z róż­
nych stron kra ju  i różnych pułków wojsko­
wych wynika, że Filipescu zażył trucizny. O 
tym fakcie wio niet.j Jfeo c-aly- fron t wojskowy, 
ało mówią, »  nim i w całym Bukareszcie. Nawcit 
n ijbliżsi pr/.Tjacrełe zmarłego1 nic-przeczą, temu. 
1' i l i . p e s c n  zdecydował się na śmierć samo­
bójczą zaraz po pierwszych kieskach wiojska ru­
in.niskiego, gdy wojska bulga-nsko-n i endeckie 
wkroczyły do Dobrudży- i zajęły Tmra-kan. — 
Witedy Filipescu, jako polityk, który  zajmował 
najpierwiszn pla-ór.-kę rusofil siwa, porani swo- 
j<ą octj^Cówedzialneiść za zam rad zioną obietnicę 
rosyjskiej jionrocy. Cu był tym, k tóry  pośre- 
dnii zył w układach, on był w tej sprawie na po­
słuchaniu u cara1 w jego głównej kwaterze, on 
też swojem zdaniem' na csławionęj radzie ko­
ronnej w Bukareszcie przeważył szalę na rzecz 
wojny. 'J a  też, gdy wiedział, że jego płaSi ro- 
syjslco-rumuńskiejj .ofenzV'wą-, która w pierw­
szej linii wzięła sobie ża cel Sofię, spełzł na ni- 
czem, a wojska bułgarskie i niemieckie wkro- 
cz jly  do Dobrudży, czuł, że katastrofa jest nie- 
unikuicfią. Kie clicą.c jej p rz e ż y j  zażył truci-

U r a i l n i c f f l j s a i t i c i .
(Teł. c. k. Biura korrsp .)

Wiedeń, 25 listopada. 
„N. W iener T agh latt“ dom osi z Frankfurtu: 
Wiedeński korespondent „Frankf. Z tg“ dono­

si swemu pisinu, że w krytycznym  czasie, 
przed ofonzywą. wiosenną w roku 1915, cesarz, 
gdy wówczas twierdzono, żc zamierza wn za-, 
wrzeć odrębny pekój, oświadczył, że lepiej zgi 1 
aąć, aniżeii to uczynić.

ZwcfanfG parlamentu.
Wiedeń, 25 listopada.

Wstoiłfcek polecenia, k tóre otrzym ał od ćekft- 
rza dr K o e  r b e r  w sprawie załatwienia for­
malności, umożliwiających złożenie prrzez no­
wego cesarza przysięgi na komstytucyę, kwe- 
stya zwołania parlamentu stała się aktualną. 
Koła parlam entarne '.są.dzą, że dr I\ o er ter bez 
zwłoki wykona polecenie cesarza, co zresztą 
nie natrafi na przeszkody.

■Prawdopodobnie posiedzenie odbędzie się w 
-sali trowoiwej Llofburgai, ale jest 'także możli- 
wem, że  cesarz Karol pizybędzie d a  parlam en­
tu, iżeby tam  złożyć przysięgę. W takim  razie 
mnjBt być usunięty I  gmachu parlam entu szpital 
wojskowy. D otąd toJnd iparlamentu nie otrzy­
mało co ido tego żadnych wskazówek, Prezy- 
ienci obu Izb poaiowuie zwrócili się do( prezy- 
dcuri gabinetu, z pisemną prośbą o zarządze- 
ide opróżnienia parlartenfu.

Wiedeń, 25 listopada.
Jeden  z w j-IWtnyc.h ftoslów z niemieckiego 

Związku narodowego oświadczył żc obecnie 
nic już nie przeszkadza zwołaniu parlamentu i 
żc to, zależy jedynie od prezydenta gabinetu 
dra Koeabera. Na term in 'zwołamkt nie mogą 
równic wpłynąć formalności, związano z tą  oko­
licznością, że parlam ent został odroczony.

Sesya parlamentu w styczniu?
Budapeszt, 25 listopada. 

J a k  się »Az Esto dowiaduje z Wieaniai, zbie­
rze się austryacka Rada państwa w pierwszych 
dniach stycznia.

Opozycys węgierska u cssarza.
Budapeszt, 25 listo'Piada. 

Jak  słychać, rząd węgierski przocBo-ży w naj- 
bliż.-zym czasie krolowi wmosok o (irzyjęcie na 
p-osiucb.hniu przywódzców w-ęgaerslriej opozy- 
cyi. Tudyencye te odliiędą się .praaydopodobnie 
‘W pierwszej p-ołowie grudnia.

r

Prasa rusyjsKa 
o proklamacy: 5 listopada.

Prasa rosyjska przepełniona jest bezustan­
nie a rljk idam i w sprawie połsłcicj. Frzemóudiy 
i organy prawicowe.

„łuoekowskijii \\dedomost.i“ szukała oczywi­
ście sposobności oburzenia się na Polaków .'Po­
wiadają one:

 ̂„feytiuJeya, w■yt-wiorzona przez wystąpienie 
niemieckie, ma swoją dobrą stronę.. Jes t to 
świetny egzamin dla Polski. Zoba-czymy, jak 
Polacy będą się zachowywali w oliwili ciężkie­
go i strasznego dla n.ich doświadczenia. Żoba.- 
czymy,- co dla Politków większą przedstawia 
wartość: odezwa rosyjska, czy ak t niemiecki? 
Od fp.zullafów teg‘o egzaminu wiele zależy. Czy 
Perlący zechcą się stać podobnymi do „juda- 
szow“ bułgarskich, ozy też z honorem i sławną 
w yjdą z pośród pokus obecnych1̂? •

..róolokoł“ rozumuje mniej więcej, jak  prze­
ciętny komisarz włościaiislii, lic/zący zawsze na 
sp r z e c zno śc i kia sio w-e :

„ Każdy,, kto choć trochę zna naród  polski, 
zamieszkujący kraj Nadwiślański (sic!), zna 
dobrze i poglądy polityczne tego narodu, ponie­
waż nie ąą, one ukrywarte i miewają jaskraw,® 
przcja\vy. Naród polski względem nas i wobec 
kwrestyi Królestwa, dzieli się na trzy grupy: 
a.n^tokracyę, klasę robotniczą (proletarynf) i 
włościan. A rystokraci żyli marzeniem o krółe- 
£ji wie, poiaLważ każda ańerrial z nielicznych pul 
Skich rodzin arystokratycznych m arzyła o swo- 
ich prawach do tronu. A rystokraęya polska, w 
osobaui obyw ateli 1 inteligencyi miejskiej pra-l 
gnęlii Królęskwa. Masy rolioinii.ozw wyznające 
i1 Icę socjalistyczne, nie życzą sobie żadnego 
Królestwa, ani pod protektoratom  R osjan , ani 
samodzielnego. Najliczniejsza grupa, to wło­
ścianie, których jest daleko więcej, niż innych 
Polaków, nawet słuchać nie obolała o królu, 
gdyż z myślą o nim w głow-ach ich powstają 
wspomnień.a o paaiszc^yźnie, której ślady zbyt 
są widoczne w  stosunkach z intfiligencyą-*^

Na lamach „K ijew a11 zabrał też. glos znany n. 
Skryncze-nko.

„Nareszcie — oświadcza — wola losu dory­
sowała ostatnie desenie w tej kw-estyi i rozwia­
ła 'Ostatnie iluzyc rosyjskie w- stosniiku do Po- 
lakówj^Poczem, wsponumiw-szy, że „ścisło o- 
krek,lenie granic Królestwa Poiśkrcgo^‘ ma na- 
stąpić wedle aktu później, p. Skrymczenko za­
znacza: „Irmemi słowy manifest ten przyznaje 
Polsce nietylko niepodległość, ale i te ro-sjgskie 
kraje, które były w jej posiadaniu do roku 
■ 772“. Niestety, nieznane są te obietnice wzglę­
dom n. p. Białej Rusi, Wołynia, Podola, któro 
poczyniono przez panującjreh niemieckich-?. —  
Mj-śmy tu umawiali się« S Polakami —  po-1 
włada p. Skrynozearko — wyraźnie zapytywali' 
ich, czy -się -zrzekają krajów zacłjiodnio.-roijrj- 
skicli, tymcz-aisein kwmstya ta została z-dec-j-do-; 
■waną przez Po-laków, nie w  przjmiiierzu n tjnn,1 
kto uważał Polskę ,»za siostrę ukochaną®, >tak! 
szczęśliwie znalezioną« (Nown Wrem^, lecz z! 
Niemcumi. »Mj', R-oeyanie wierzjdiśmy wde-

czrne, niepoprawni marzyciele i łatwowierni.. 
\Mcrzy-liśnijr i spieszyli obdarzać Po-laków pie­
szczotą, intratoem i posadami i pieniędzmi... — 
I tak  było .za-w-sze w dziejach na-szych«. Za 
postępowanie cesarza Aleksandra 1 —  czyta,ny 
niżej —  Pola-c.y zapłacili powitaniem  30 roku, 
w siódmem diziesię.cioleiciu ubiegłego wieku, po­
wtórzyła się w większych jeszcze rozmiarach 
stara tis to iy a . »Tera.zmas interesuje e-o innego: 
1) Czy to  rzecz właściwa,, czy nie grozi to nie­
bezpieczeństwom, żp-w okresie w ojny z Polaka­
mi nasze koleje żebrane, purzeladowane są urzę- 
ilmcsym żywiołem polskim? _;3pieszyiny zwró­
cić uv. agę na wyjąt.kO'wą domio-stość tej sp-ra- 
\v\Br a przyteoi j?odczas rozpalającego się po- 
ż-airu zbrodnią; jest siedzieć z z al ozonem i ręka­
mi i nie bić w dzwony na trwogę. N astała 
chwila historyczna, która się nie powdórzjn Raz 
na zawsze uwo-fnić nasze kraje za-chodnio-rosjTj- 
skie z syfuacyi nieznośnej, w/ której okazały się 
one, dz.ęki poło-niizacyjnej -rohacic: albo wy- 
nwieauy ludność rosyjską ,z rąk  polskich, albo 
m-dn-ość to nr, zawsze stracimy. Dla Rosyi pozo­
stała pod iym  względem jedna -tylko droga: 
ogłosić, wr odpowiedzi na wystąpienie Pola­
ków — wszystkich Poiaków krajów  zachodnio- 
rosyjskich, za cudzoziemców. Nie należy zapo­
minać, że wątpliwą -jest rzeczą, c-zy podobny 
wypadek w  dziejach -się powtórzy. Ewenii nie- 
zliczon-snii cierpieniami Ruś zacJio-dni-a kupiła 
praw e do tego, by być wolną od Polakow. — 
W  im.ę nowych przyszłych losów history­
cznych taki krok  uezjmić należj--. Sami Polacy 
ułatwili nam dokonanie tego. Teraz, -albo ni- 
£dy«.

»Geł-os R:uś*i« z 10 listcpad;-.. zajął się denun- 
cyowaniem .s-Kuryera Nowego* i -gen. Babiań- 
slciogo. Za powód nio dennnojme-yi organ u. Ale- 
k-siejewa uznał wyjaśnienie przez gen. Babiań- 
s-kiego kwestyi p-obo-rowcj. Oto', -co- pisze »Go-los 
RusiR »I\lamy jirze-d schą zupełnie wyraźne ży­
czenie skorzjrst:Mia z łask nicmieckic-h, chociaż 
-stanowi to nietylko zdradę stanu, lecz i1 zdra-dv 
siowi.aris.z-ćzyznjz Generał Bahiański, inspirują­
cy »Kuiryer Nowj’-®, wimemhy pamiętać, żc i 
on i inni poddani rosyjscy,^ Polacy, okładali 
pirzjesięgę na wierność cesarzowi Yćszechrosyi, 
Królowi polskiemu i żc, pó-ui ioh od -tej przy­
sięgi1 nie zwolniono, nie- mają. prawa przerzu­
cać isię na stronę jaCdggc-ś 'wymyślonego przc-z 
obciy-cji, a wucgi-eJj Jtosyi mcna.rcliów »Króle- 
stwa Polskiego,«.

Niejaki p. Korwin w gazecie »Ut-o Rossiji« 
•z 10 podsuwa myśl, że ma ak t z dnia
5 listopada Ro-sj-a mogłaby odpowiedzieć w na­
stępujący sposób: '»Ni-e.ch,aj politycy i stratego­
wie nipmieocy pam iętają, że w ręku Rosjo .jest 
wielotysięczna armia jeńców austryackieh, 
której jadro stanowią Słowianiśn Jeżeli mo^nu 
P-e-I-a,kóW poruiszyć p-rzociwko liosyi kersztem 
mist-yfikaoyi poi i tycznej i grozą bagnetów , to, j 
nio uciekając idę -nawet do  f ik  bohaterskich 
środków, -możnaby wyzyskać kontyngenty sło­
wiańskie. Jeżeli dio-ty-eheza-s Riosyamie tego nie 
zr.obiLi, to tylko- wis-kuitek wierności d la zasad 
prawa miodzjmanodowego®.

polan pasą się zgrabne sarny. Ta obfitość zwierzy 
ny w okolicy tak bogatej w piękne widoki, przed 
stawiającej prawdziwe cuda potężnej alpejskie 
przyrodj', wabiła od dawnych czasów władców au 
stryackuih na polowania. To też do dzisiejszycł 
czasów przechował}® się w ustach ludu różne na­
zwy, przypominające pobyt książąt, panujących v, 
tjch  stronach. I tak »stół cesarski? na Frzhergi 
przypomina pobyt nieustraszonego myśliwego nf 

^kozice M a k s y m i l i a n a  h; »larcza cesarska- 
j zamiłowanego w polowaniu F e r d y n a n d a  III. 
I»kue.nia cesarska?, to jaskinia skalna w głębi 
gor, Kióra służyła za kuchnię, podczas cesarskich 
polowań dworskich. Od lat zaś przeszło 30 nazywa 
lud ^cesarskimi biikann« dwa drzewa bukowe nad 
stromą, niebezpieczną skałą, która nurza swe sto 
py w falach jeziora. Ryło to ulubione stanowisko 
cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  na którero 
cesarz najchętniej czatował na przemykające się 
tędy kozice i oelnym je zawsze strzałem powalał* 

Cesarski zamek myśliwski w miasteczku Ei 
semrz obejmuje wicie dużych, skromnie, lecz zt 
smakiem urządzonych komnat dla przj'bj’wającj’ct 
na polowanie gości cesarskich. Nieraz tu bawili ar 
lyksiąźę R u d o l f ,  król saski, książę L e o p o l d  
bawarski, biorąc udział w polowaniach cesarskich 
Pokój sypialny cesarza jest ze wszystkich komnal 
najmniejszy, i najskromniej urządzony. Niezbędni 
meble sypialne i krzyż, dar papieża Piusa IX — 
oto cale jego urządzenie. Pokój do pracj’ równi 
bez przepj cliu urządzonjn

Zwykle wyjeżdżał cesarz z Wiednia wieczorem 1 
jechał nocą, aby czasu nie tracić, a już o brzaskr 
porannym wyruszał na polowanie daleno w góry 
Gdy przybywał do Eisenerz, zabraniał wszelkiegc 
uroczystego przvj°cia, nie chcąc zakłócać spokoji 
cichego miasteczka Tjdko straż ogniowa ochotni 
cza była w pogotowiu i przebiegała bacznie cal) 
okolicę. Na inne środki ostrożności cesarz nie po 
zwalał.--Opowiadają, że gdy raz cesarz wieczorer 
sam chciał odbyć przechodzkę do uroczej dolinj 
Miimchthal, a starosta zapytał, czy nie -mógłbj 
dla bezpieczeństwa wj-słać żandarmów, cesarz s 
naciskiem odpowiedział. »Zgola nie potrzeba! Sty 
ryjczycy są dobrymi ludźmi i nic mi złego nie zro 
biąl?

Do ulubieńców cesarza należał starszy strzelm 
Józef Muhlbacher w Eisenerz, pod którego przewo 
dniofe-wem cesarz w młodości, jako arcyksiąże 
zabił pierwszą kozicę, i który od tego czasu cie 
szył się osohliwszem zaufaniem cesarskiem. — 
Gdy po trudach polowania cesarz, czy to w polu 
zy w leśniczówce^przyjmował skromny posiłek (. 

w takich razach kazał sobie podawać najskromniej 
sze potrawy, używane w okplicy, gdzie przebywał} 
nieraz zapytywał, czj też Milhlbaeker również o 
trzymał już posiłek. Wydarzało się także czasem 
żc cesarz do swego wiernego sługi zwraca! się 
uwagą: ;>Muh!buchcr, je&tcś dzjś znużony, idźż 
spać!« i wyprawiał go z pokoju na spoezjmek.

Cesarz Franciszek Jfizef I, 
jako myśliwy.

Zmarły monarcha był wielce zamiłowanym w 
polowaniach i należał do najlepszych strzelców- 
swojego czasu. Najczęściej i najchętniej wybierał 
sobie cesarz rewir w Reichenau, u stóp juśnieżki?. 
dalej koło Milrzsteg ł Eisenerz.

»Potężna, skałami najeżone góry- w okolicy E i-1 
senerz — tak tę okolicę opisuje pewien styryjski 
pisarz — jedna z najpiękniejszych i najwspanial­
szych okolic zielonej Styryi, kryją w swych ostę-1 
pach mnóstwo zwierza. Wielkicmi stadami, po sto 
i więcej sztuk snują się tu między stromemi zęba-' 
temi skalami kozice; glębmj- ciemnych borów szpil-, 
kow-yeh ożywiają potężne jelenie, a na brzegach

W sprawis hymnu narodowepo
Sprawa ustalenia hymnu narodowego polskiegc 

wobec .zmienia jacy cli się warunków poJitycznyo' 
w Polsce, zajmuje coraz więcej opinię publiczną 
porusza serce i pióra, Pomżej zamieszczamy glo 
na-doslany nam z -poważnej strony

W „Nowej Reformie11 za ,,:,Kury-cirem w a .sza w 
sk'im“ podano, że „Lutnia-11 warszawska zamierz: 
zwołać zjazd muzy-kówr polskich w celu -ustaleni? 
i ujed-nostajniernia muzyki pieśni .narodowych: Bo 
że, coś Polskę", .,Z dyme-m pożarów" i „Jeszcze 
Polska nie zginęła11, 'Orkiestra zaś „Filharmani!1 
warszawskiej postanowiła ogłosićjkonkurs na stw-o 
rżenie narodowego liymmu polskiego.

Chwalebny to fakt, że warszawskie instyUieye 
muzyczne zajmują się pieśniami nar-odowemi, tak 
drogiemi sercu polskiemu, stan-owiisko jednak, jakie 
zajęły- wffbec tych pieśni, wymaga pewnego omó­
wienia.

„Ciiorał11, ...Boże, coś Polskę11 i „Jp.uzczo P-olska 
nie -zginęła11, śpiewane są wszęd-zie jednakowo — 
jeżeli tu i ówdzie wkradły się jakie’błędy w su-o.

mli
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bm. felieton Stamislawa P n z y b y s i z e w- !  
s k i e g o  -o ^ien-kiewóćyit. Ze w.-zględu jjtij 
oif-kawy -puii-l t widzenia au-ioia pi-odajcony 
szkic tan w całości. j

Bo osfatriiiem jiuwstaniu * r. lSoo-M zdawało 
się, że Pol.-),a ostatecznie zginęła. Była ona ty l­
ko ponurym cmentarzom. Sfras-złiwa ofiara 
pi zeszło i-.-tii tysięcy najszlachetniejszych synów 
narodu. 1 tórzy częścią padli w walce, częścią 
skazani Dyli na powolną śmierć męczeńską na 
Syberyi, poszła na marne. Jeszcze przez cztis 
ja k :-« potem szalał na Litwie osławiony szata-n 
Mura wie w W ie-zatel, n  w Królestwie 'Polskiem 
«w j(#y  jogo uczeń Berg: a potem nastąpiła 
śm iertelna cisza.

Szal rozpaczy, który- Polaków wpędził w je ­
dno -z najszaleiiszych powstań, uspokoił się ł z 
heroicznej ideologii powstaniowej nie pozostało 
nic, jak tylko bezbrzeżna nędza i bezsilne za­
ciskanie zębów.

Najlepszymi w narodzie wieszano tysiącami, 
mordowano, skazywano na straszliwą powolną 
śmierć w kloakach, k tóre się w Itósyi więził? 
.liarni nazywają, m ajątki ich konfiskowano, o- 
gromua część yzlaelity strącono do stanu robo­
tniczego — niewysłowio;ne’7,wątpienie ogarnęło 
serca pozostałych, opadły-bezsilnie ręce, bolesne 
otrzeźwienie ogarnęło naród.

Umj-słj w Polsce opanowała wściekła rea- 
keya przeciw ko romanty-cznej ideologii, k tóra 
wywołała pcwstanie. Potępiano powstanie jako

zamierzenie, które nie przyniosło korzyści jako 
zuchwały pomysł zapaleńców i -deptano obry­
zgane krw ią 'ofiarną uwiedzionych sztandary  
wrdczącej o swą niepodległość Polski.

Nastąpiło otrzeźwienie, przerażające otrzeź­
wienie. Porzucono wszelką, nadzieję, zerwano 
wszystkie węzły z przeszłością i szukano1 zba­
wienia w »pracy organicznej®, albo jak  ją  tam  
dziś na"yw ają: w realnej połpyce. W yśmiewano 
natom iast jako  patologiczny wytwór mó-zgu 
misty czno-romantyczną naukę o inisyi Polski, 
.w k tó rą hohaterskio pokolenie z r. 1.8G3 tak  
płomiennie wierzyło, a idealny pogląd na świat 
zwalczano surowemi zasadami nauk  m aterya- 
llstyc-znych i pozytywistycznych. »Enriehisśez- 
vo_us!« wskazanie, które Rousseau i Tliiers 
skierowali do Polaków, znalazło tiyum falną 
drogę do serca 1 mózgu polskiego nr rodu.

I wzbogacili się. Cała bohaterska tra.dyc.ya 
d 1'jir.nciij przeszłości uległa zapomnieniu. Uśmie­
chano się dobro Piwie nad smami o wolności, 
jak  nad. dziecinną^ fantasinagoryą. Płom ienny 
zapał, sięgająca niebios ofiarność, tytaniczne 
pasowanie się, k tóre u‘sił'oiwał'0 rzeczy niemoż­
liwe zmienić w rzeczywistość, •wszystko nad­
ludzkie, co- przedtem  jio-dzi-w d la polskiej du­
szy- budziło, uznano teraz jako rzecz (nie na cza­
sie, jako c-oś, -co n.ie zgadzało .się. z  doinym  to ­
nem L ośmieszało nas jurze-d Europą.

W  tym  okresie .zdeprawowania, i upadku pol­
skiego ducha, iw okresie likw idac ji w szyst­
kich ideałów, najświętszych -tra-dycyj, gdy- -już 
ostatnie isk ry  w  olbrzymi-em niegdyś ognisku 
gasnąć, a- o sta tn ie  kwiaty- w  .cudownym.1 ogro­
dzie polskiej ćtt*9zSy więdnąć się zdawały, Pol­
ska  wydała, m istrza, który  d la  zachowąnia jej

Inszy stać się -miał opa-lrzmośeiowym mężem: 
Henryka’ S i e n k i e w i c z a !

Pi-zed zimnomi, pozibawdonem-i blasku oczy­
ma n-cwogo, sceptycznego, -trzeźive'go po-kojle-j 
nia, k tóre 'się już dawno- wyzbyło 'wszelkiej tra ­
d y c j i  i  w-szolki‘ch ideałów*, w-jic-za:r0wal on n a ­
gło z ogi-omną mocą i silą sugge-styi oszała- 
niiaijąoą wizyę przeszłości. K azał Polsce- po­
wstać z martwych dmmniym inmcm przeciwko 
mongolskim hondom Azya.tów, skąpanej w 
oceanie św iatła i- objawienia, -opromienionej 
głoiryą nadludzkiego- 'boiiaite-rstw-a. Z nam ię­
tnym  polotem, wielbił on  -czyny- i  cno-ty polskie­
go rycerstw a, j-ego nadludzkie męstwo, jego 
wspaniałomyślność -i bezgraniczne poświęcenie. 
I zawsze zno-w-u by ła  to  Polska, k tó ra  się wła­
sną siłą i potęgą dźw igała z najgłębszego u p ad ­
ku, z  najcięższej opresy-i potopu iprzpcho-dziia 
do now ego -blasku chwały- i w: świeżej potędze 
w-siaw-ala do nowego- życia.

Podziwu godnemi śi-odkam-i arty^tycznem i i 
z rzadką silą jasno-widzenia_opi-sywiał -on dawne 
dzieje ta k  żywo i dosadnie, że wydawało- się 
prawdziwmin, jak  sama praw-d-a, zapominało 
się, że wszy-isitko- to- miniona -chwała, przebrzmia­
ła  wspaniałość. Żyło się wesoło wiśród dzikiego 
rozgwaru aralk, jakgdyRy w-alld .te odbywmły 
się w- nasizej olbe-cności, obccw-ało się najpotę- 
żmejiszy-mi wodzami, zginało ,się ko-lano- przed 
dobrymi królem, śpiewało się po kościołach 
lnaje-statystyczne »Te De-um« na dumne zwy­
cięstw a, k-aiało się w ciężkich dniach w ipoku- 
■oie z pirze'świadc.ze'niem, że -Opatrzność ni-e po- 
skąpi cudu, aiby- Polska jeszcze potężniejszą po­
w stała.

iPowudio-wany gorączkow.eni pragnieniem i 
olbrzymia tęsknotą ożywienia tego-, -co zam ar­

ło, Sienkiewicz tak  się wżył w polską prze­
szłość, że z  niesłychaną, macą- narzucił swoją 
żyw-ą wi-zyę całemu narodowi.

lkeąś podbitego i ujarzmianego narodu po­
częła «ię -dumnie .ro-z8zei-zać, przeświadczenie 
o niewygasłej potędze puczęło tak  wzbierać w 
sercu, tęskno pragnienie -odrodzenia i powTOtu 
dawm-ej cliw-aly  i potęgi wypełniało sny dora­
stającej młodzieży, w-s.pamiaio -czyny przodków 
nio daw-ały jej spokoju, niezmierne pragnienie 
czj-nu wypełniało myśli dąże-nia mow-ej genera- 
racyi, k tó rą  Sionkiew-mz s-wą. trydogią wycho- 
w-al, ze stłumiony-cli iskier buchnęły- magle ja- 
śne płomioni-e, stare id-eały- zbudziły się do no- 
wrngo, trawiącego- -życia, zardzewiałe miecze 
zostały na nowo- wyo-strzone, a biały orzeł trze­
potał izra-nionemi skrzydłami, aby je  niebaw-em 
rozwinąć do- ipeln-eigo cłi-wały lotu.

H enryk Sienkiewicz jes t właściw ym twórcą 
L e g  i o u  ó w (pro 1 s k  i eh, . k tóre w- tej wojnie 
zdołały- wzbudzić bohatorstwmm sw-ojem po­
dziw całego świata, -i jemu przypadło w udziale 
podłożyć fundam enty pod nowe polskie pań­
stwo-.

I jak  diugc 1 olska rozbrzmiewać będzie, inuę 
■jednego H enryka, generała Henryka- D ą lh jW  
skiego, twórcy- polskich Legionów- pod Napo­
leonem, obok imienia innego- Heri/iyka. potę­
żnego- Tyrteusza, lekarza polskiej duszy, k tóry  
ją  wydobył z głębokiego m ra z m u  i m ąteryal- 
uej depraw-acyi, Henryka Bieiikiewicza, w ró ­
wniej błyszczeć ohwrnle będzie. A .nikt nie był 
godniejszym dostąpić w ty-.ni stopniu tej naj­
wyższej czci, jiak teu  w ielki arty sta , k tó ry  swe! 
najśw iętsze ideały oddał w całości na usługi [ 
ojczyzny-, a naw et niekiedy- nie cefal się przed 
kompromisem z artystą , aby tylko dostać się i

do najzw yklejszej chłopskiej chałupy-, serca 
zwątpiemych ożywić m  nowo łaską nadziei, 
stopić lody obojętność.,ajakieini się .opancerzyli 
syci, niewierzący i obojętni i przywrócić gwał­
tow nie wzrok ślepym.

YTielkiago tego artystę  nie pociągała sła­
wa —  gdzieindziej był wzrok jego- zwrócony-. 
Był on tem, czerń cale ży--ic swoje być jirag-nął, 
zbawcą polskiej duszy, (pogrą-żone-j w majwięk- 
szem .'liobezpieczeńistwie, wielkim cudownym 
budzicielem ideałów, które zdawały się zamie­
rać, przywódcą siveg-o- narodu, którem u Slaw-ne 
tradyeye praeszłości rewijxlyko-wał i -któremu 
nie dał utonąć w tępym marazmie beztroski.

Najpie.-.-wszym_ i najlepszym sługą byl s iu -  
go narodu, a  tej -swojej misyi dał wyraz, gdy 
przyjmowal nagrodę Nobla, slow-ami, że przy-j- 
niuje ją. nie dla swojej chwały, gdyż w Polśco 
są godniejsi -od niego, ale że w nagrodzie tej 
widzi uczczonym naród, do którego ona szczę­
ście  należeć.

Byłoby w -najwyższym is-topniu niestoso- 
wnem, gdybym  do dzieła wielkiego syna Polski 
pr,zy-stęiK)val w- charakterze-jego artysty-eznego 
kry-tyka1. 5Y obliczu jego -wielkiego czynu, w 
pojęciu n-ajwzniode.jszem, milknie w-szelka ar- 
lystyc-zna k ry tyka, jik o  coś całkiem  podrzę­
dnego. Zginam kolano w- głębokiej czci i szcze­
rej żałobie p-rzed t-rum-ną togo, który- wyrósł' po­
mad p-ozi-om artysty- i sta ł -się w-o-dzem ducho­
wym swego narodu i szczęśliwym jestem , że 
-a-anem mu było ujrzeć jeszc-ze wschodzący olou 
jego śpiewu: powstającą wolną, niepodległą 
P olskę1 Stanisław  Przybyszew ski.
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'sobie loh śpiewania, to wystarczy wydrukować po 
prawną, powszechnie znaną ich muzykę i rozpu- 
Wffzechmć w wielkiej ilość, eg-zemolarzy. Obrado­
wanie nad tą sp raw ą  i -zwoływanie dla niej zjazdu 
jest niepotrzebne. Pleśni te tak, jak je śpiewali 
ojcowie nasi, są drogie sercom polskim; p o z o ­
s t a w m y  j 6 w i ę c  n i e t l n i ę t e ,  a stiraymy 
tsie tylko razpowszeenmc je w takiej szacie, w ja  
kiej dostały się nam w spuściźnie.

Motywów, jakiemd pcpieTa swoje postanowienie 
ork.esi.ra ,„FiiLaimloinia“, nie podzSelrlm. WeUfug 
tych motywów „społeczeństwo nasze" niema hym­
nu narodowego, gdyż „Boże, coś Polskę" i „Cho­
rał" nie odpowiadają celowi, a „Jeszcze Polska, nie 
zginęła": „jest ochoazą piosenką żołnieiską, wzy­
wającą do wywalczenia niepodległości ojczyzny'-.

Z takim, poglądem zgodzić się niepodobna. Jak- 
to? więc te pieśnn, śpiewane przez całe pokolenia, 
te hymny uświęcone krwią i męczeństwem, nie go­
dne są tego miana, bo może nie odpowiadają dość 
ściśle przepisom harmonii i kontrapunktu?

„Jeszcze Polska nie zginęła", to piosenka żoł- 
ni orska. Tak. zapewnie, to piosnka żołnierska, 
stworzona wśród bohaterskich bojów Legionów 
Dąbrowskiego, to piosnka, która tak, jak ongi 
hymn „Boga Rudzico" wiodła przez wiek cały 
dzisiaj wiedzie w bój polskie hufce. To też ta piosn­
ka stała się hymnem narodowym polskim, odzwier- 
ciadlającym najwierniej uczucia i dążenia, polskie, 
stała się najdroższym hymnem narodu, obok któ­
rego mógłby chyba stanąć hymn chwały i iryumtu 
na cześć zwycięskiej Polski, Obecnie wobec mani­
festu ogłaszającego niepodległość państwa polskie­
go, — zachodzi wprawdzie potrzeba nowego hym 
nu, ale pora nam jeszcze nie nadeszła. Manifest, o 
doniosłości oLbizymiej i proklamaoya, to jeszcze 
nie ostateczny tryumf nasz i zwycięstwo, to dopie­
ro droga do nich. Gdy bohaterskie Legiony nasze 
rozrosną się w armię polską, gdy iząd polski uy 
-nie ster w swe ręce, gdy zagrzmi dzwon korona 
tyjny, a na fonio  Piastów i Jagiellonów zasiądzie 
tról polski, wówczas obok nieśmiertelnego hymnu 
,Jeszcze Polska nie zginęła", obok tej pieśni na­
dziei i chwały, stanie no-wy hymn tryumfu i zwy. 
Męstwa. Wówczas znajdzie się niewątpliwie pie- 
tełjwz, który porwany wielkością chwili, stworzy 
pieśń potęż-ną, zdolną ująć sercu narodu, bo pły­
nącą z niepowstrzymanego natchnienia, a nie z 
loibitufcj chęci zdobycia konkursowej palmy.

Ostap.

Pieniądze dla Królestwa.
Petersburska >Sprawa Polska* z dniu 12 listopa­

da b. r. donosi:
»Dziennik Polski* informuje, że w tych dniach, 

dzięki staraniom Centralnego komitetu obywatel­
skiego Królestwa Polskiego, nastąpiło przesłanie 
io Warszawy znaczniejszej sumy pieniędzy, prze­
inaczonych dla dotkniętej nędzą ludności. Przesła­
no sumę 404.000 rubli.

Pozwolenia na tę przesyłkę udzielił minister fi­
nansów po uprzedniem rozważeniu sprawy w Ra­
dzie ministrów. Kwestya ta zrazu natrafiła na prze­
szkody, jednak zdołano jo przezw^yciężyjć dzięki 
usilnym zabiegom C. K. O., a w szczególności pp. 
bar. Leopolda K r o n e n b e r g a  i Władysława hr. 
W i e l o p o l s k i e g o .  Pozwolenie na wysłanie 
pi niedzy nastąpiło z zastrzeżeniem, żo cala suma 
ma być wypłacona za osobistem pokwitowaniem 
ks. Zdzisława L u b o m i r s k i e g o .

Trzeba zaznaczyć, że .obecna przesyłka jest juz 
trzecią z rzędu przesłaną /. Petersburga większą 
sumą dla Warszawy i Królestwa Polskiego. Pierw­
szą była przesłana przez komitet w. ks. T a t i a n y 
kwota 400.000 rubli (dla ludności Warszawy i Kró- 
estwa Polskiego 3UO.OOO rubli i dla Litwy 100.000 
rabli). Następnie zaś, równio za staraniem C. K. O. 
wysłano z Petersburga w banknotach rosyjskich 
540.000 rubli, zebrane w Anglii na rzecz Polaków 
irzez tamtejszy Komitet pomocy dla Polski, zosta­
jący pod kierunkiem panny A l m a  T u d e m y .

K r o n i k a .
Kraków, 25 listopada.

Pogoda. Po kilku dniach sloty, wróciła do nas 
wcale piękna pogoda. Już wczoraj przyświecało w 
jodzinach popołudniowych słońce. Wprawdzie pod 
wieczór spadla mgła, która w nocy stała się nie- 
•miernie gęsta, mleezno-biała. Ale mgła opadła na 
tiemię i dzisiaj rano ponad nią wstało wesołe sloń- 
re na jasnem niebio; pizeslaniają je wprawdzie 
lekkie obłoki, ale słońce przyświecać nie przestaje. 
Jednocześnie temperatura opadia znacznie już 
wczoraj w nocy pod wpływem wschodniego wia- 
ru; ranek dzisiaj był mroźny, małe kałużo wody 

Ścięte były w lód. Wprawdzie później znikł ten lek­
ki przymrozek, ale nawet kolo południa termometr 
aie podniósł sio ponad 7 stopni powyżej zera. Mo­
le chociaż za kilka dni ustali się jaka taka przed- 
dmowa pogoda. Stan barometru jest stale bardzo 
wysoki.

Z Akademii Umiejętności. Akademia przesiała 
lo areyksięria K a r o l a  S t e f a n a ,  jako swego 
protektora, dwa telegramy: jeden z gorącą kondo- 
lencyą z powodu nieodżałowanej śmierci swojego 
założyciela cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I, 
oraz drugi z prośbą o wvrażeuio nowemu cesarzo­
wi K a r o l o w i  I hołdu z powoda objęcia rzą- 
lów monarchii austryacko-węgierskiej. Nadto Aka­
demia uchwaliła wysiać osobną deputacyę na uro­
czystości pogrzebowe, które się odbędą dnia 30 
b. m. w Wiedniu. -.»»■

Fałszywe pogłoski. Fo mieście rozchodzą się po 
gioski, iż, z powodu pogrzebu cesarza kursować bę­
dą do Wiednia osobne pociągi, którymi publiczność 
bezpłatnie będzie mogła uJać się na uroczystość 
pogrzebową do Wiedniu, a nadto do sekretaryatu 
prezydyalnego magistratu zgłaszają się już osoby 
po bezp1 itne bilety jazdy tymi pociągami. Możemy 
stwierdzić, i ; wszelkio te pogłoski są w zupełności 
nieprawdziwe i niema wprost mowy o żadnych 
bezpłatnych pociągach- i wolny”  biletach jazdy.

Rocznica śmierci Mickiewicza. Z powodu przypa, 
dającej w dniu jutrzejszym 01 rocznicy śmierci Ada 
ma M i c k i e w i c z  a, odprawione będzie w ,-ponto 
Tzi dek w krypcie Mickiewiczowskiej na Wawelu 
nabożeństwo żałobne.

O mleko i kawę. Z powodu braku towarów w 
sklepach miejskich, ustał natłok i ścisk, tak zwane 
»o

ogromne rzędy par. Obrazki te są obecnie codzten- 
nem zjawiskiem na ulicach miasta Krakowa i wszy­
stko za tern przemawia, że nieprędko znikną one 
z przed tych sklepów.

Skargi na sklepową w mleczarni miejski ij przy 
ulicy Szpitalnej nić ustają.

Sprzedaż jabłek. Miejskie biuro aprowizacyjne 
zakupiło znaczniejszą ilość jabłek, które sprzedaje 
w sklepach miejskich po cenie 1 K 20 h za 1 kilo­
gram jabłek pierwszej jakości, zaś pc 1 K za l kilo­
gram jabłek drugiej jakości.

Dosrawa ziemniaków do Krakowa z sześc&u po 
wiatów, dla miasta przydzielonych, odbywa się buz 
irzerwy w dni?rym ciągu, chociaż w i-ozsnnn ich 

znacznie mniejszych aniżeli pierwotni* przypmsi. ■ 
ezauo. Sądzono bowiem, ze Kraików daremne otrzy­
mywać będą: B przeciętni.c 100 wagonów, tymcza­
sem w rzectz^wistości n&dehudza zaledwie dzien­
nie najwyżej 20 w agonów. Pisaliśmy już niejedni..- 
krotnic o skargach ze str-ony publiczmAei na ja­
kość tych ziemniaków; są one miam, racie bairćrro 
Często drobne, a nadto około 20 procent jest zgni­
łych. Ten procent zgniłych ziemniaków — to czy­
sta strata gminy krakowskiej.

Po ciemniaki zgłosiły się do magistratu licaa© 
zrzeszenia spożywcze, instytucje o raz różne kate- 
gorye urzędników, np. urzędnicy sądowi, skarbo­
wi i1d. i magistrat- przydzielił każdej grupie odpo­
wiedni kontyngent.

Z Królestwa Polskiego jeszcze ziemniaki do Kra­
kowa nie nadt hodzą.

W mieście popyt ziemniaków jest. bardzo wielki; 
przed magacyinam na pi. Jabłonowskich codzien­
nie gromadzą się tłumy gospodyń z ca,< go Krano­
wa, czekając na zakiupno ziemniaków, sprzedawa­
nych w dcrwoluc-j uośai na miarki.

Mszyca wełnisia w ogrodach makowskich. W d, 
23 bm. odbyła się w Kiakowie pod przew odu  
ctwem członka Wydziału krajowego dra P i ł a t a  
przy udziale krajowych inspektorów ogrodnictwa 
oraz przedstawiciel' magistratu konb-remeya 
sprawie usunięcia klęski, jaką wywołuje w cgro­
dach krakowskich mszyca'wełnista, Która niszczy 
ogromnie jabłonie. W tym celu Wkrótce magisorat 
krakowski rozpocznie energiczną akcyę celem 
wstrzymania pochodu tego ogrodowego szkodni­
ka, jaką jest mszyca wełnista.

W Kollegium wykładów naukowych odbędzie 
się dnia 27 b. m. (w poniedziałek) węd.ład dra Jó­
zefa R e i s s a z współudziałem p. Aleksandry S z a ­
f r a ń s k i e j  i p. Wandy B u k o w s k i e j .  
Czysty dochód z wykładów w >Kollegium« prze­
znaczany jest na cele opiele wojennej.

Tydzień Czerwonego Kizyża a opieka _ad dzie­
ćmi. Z funduszów zebranych w czasie /Tygodnia 
Czerwonego Krzyża" przypadaj, jął tortami jed­
na trzecia na cele Opieki -n*d dziećmi. Według u- 
kończonych właśnie obliczeń centralnej kasy IreJ, 
Stow. Czerwonego Krzyża we Lwowie owa część 
wynosi 333.787 koron 5 hal. cumo/ ta przeznacza­
na do podziału na oba okręgi wyższych sądów k i ­
jowych tj. lwowski i krakowski, oddam będzie do 
dyspozycji mura Opieki wojennej w Gaiieyi przy 
namiestnictwie. Szczegóły zużytkowania tego fun­
duszu zasilonego w tak wydatny i mooczekiw any 
sposób dzięki Jicyi kraj. Stow. C«rwanego Krzy­
ża, uostaną wkrótce podane do publicznej wiado­
mości.

Prywatne kursa techniczne. Dla ułatwienia oso­
bom, nie posiadającym żadnego terhnicznego wy­
kształcenia, zdobycia w możliwie krótkim czasie 
technicznej wiedzy teoretycznej, a tern samem w 
uzyskaniu posad w biurach technicznych, zwła­
szcza w czasach powojennych, w których rui bu­
dowlany, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
ogromnie wziośnie, otwarty zostanie w Krakuwm 
z początkiem grudnia 6-miesięczny prywatny 
techniczny. Dla osób, posiadających pewne Drak ty­
czne wiadomości, kurs teoretyczny ułatwi wygo­
towanie się do ewentualnych egzaminom. P.ywa- 
tny kurs techniczny, utworzony na wzór analogi­
cznych kursów w Lublinie i V arszawie, łrwa s? R| 
miesięcy i obejmuje następujące przedmioty: mate' 
matykę, geometryę wykreślną, budownictwo, ry­
sunki techniczne, naukę o formach budowlanych, 
statykę, perspektywę, miernictwo, naukę o ma 
teryulaeh budowlanych i manipulacyę biurową. — 
Wykłady, których poziom dosłępny będzie dla 
wszystkich, odbywać się będą codziennie w godzi 
na h wieczorny h od 5 -8 .  Opłata miesięczna wy­
nosi 40 K. Dla superarbitrowanveh legionistów 
i żołnierzy Polaków 20 K. Dwa miejsca dla nieza 
możnych superarbitrowanych legionistów bez.pla- 
tne. Zgłoszenia przyjmuje i objaśnień ad ziela p. St. 
J o z e f  5 z y k, Kraków, ulica Karmelicka 1 tó , w 
godzinach wieczornych między 5—6 do końca bie­
żącego miesiąca.

Kółko chemików U. U. J.« kma 17 b. m. odby- 
io się walne zgromadzenie członków Kołka che­
mików*. na którem wznowiono po dwuletniej przer­
wie działalność i istnienie j-Kółka*, oraz po udzie- 
leniu absolutoryum ustępującemu wydziałom i, wy­
brano nowych członków zarządu, w ktorego :k.ad 
weszli: W. Fatzok, przewodniczący, Z. Uehrówna, 
II. Engelmanówna, J. Opieńska, S 1 "łowicz, T. 
Orzelski.

Z  k r a j u .
Rada szkolna

kręgowa uchwaliła wyrównać pobory nauczyciel­
stwa zamiejscowego n poborami naucz-, młejsco 
wy oh, o ile płace ich są niższe od plac lwowskich 
nauczycieli tymczasowych.

Zgromadzenie podjęło następujące uchwały: 1) 
Poczynić usilne starania o uzyskanie dodatku dro- 
żyźnianego za czas od 1 stycznia do 1 września 
1916 -r.; 2) domagać się bezwarunkowo przyznania 
dodatku droży-źnianego dla emerytów, wdów i sie­
rót po nauczycielach; 3) nie ustawać w zabiegach 
o wypłatę dodanku na mieszkanie w naturze lub 
przyznanie relutum i wyrównanie .poborów w wy 
sokośoi potrąceń za nat-uralia.

Obchód narodowy w Zatorze. Dnia 19 listopada 
odbył się w Zatorze uroczysty obchód, poświęcony 
doniosłej chwili dziejowej ogłoszenia Królestwa 
Polskiego. Po nabożeństwie odbyło się uroczyste 
zebranie w sali magistratu. Prezes P. K. N. w dłuż- 
szem przemówieniu podniósł znaczenie aktów z dn.
5 listopada dla sprawy polskiej. Następnie przema­
wiał przewodniczący miejscowego Koła T. S. L., a 
zarazem skarbnik P. K. N. dr Stefan G r z y b o w ­
s ki ,  który w pięknem przemówieniu podniósł zna­
czenie i zasługi naszych Legionów polskich. Chór 
dzieci szkohiycch, przygotowany pięknie przez dy- 
rektorową, p. K o t r u b s k ą ,  odśpiewał szereg 
pieśni patryotycznyrch na rozpoczęcie uroczystości, 
wśród przemówień i na zakończenie, poczeni zebra­
ni odśpiewali gremialnie »Boże, coś Poiskę« i »Je- 
szcze Polska nie zginęła«.

Krynica Zdrój, 20 Itetopad#. (Uroczystość 5 listo­
pada). Dnia 19 b. m. odbył się. w Krynicy Zdroju 
uroczy sty obchód z okazyi powstania niepodległe­
go Królestwa Polskiego i wyodrębnienia Galieyi, 
urządzony przez zwierzchność gminną Po urorzy- 
stem nabożeństwie w kościele i pięknem patryoty- 
cznem przemówieniu ks. Jana J a s i a k a ,  który 
nawiązał w swojera przemówieniu słowa ewangelii, 
przypadającej w tym dniu o wskrzeszeniu córki 
Jaiia przez Chrystusa do powstającej Polski, a za­
kończył wezwaniem miejscowej ludności, by jęia 
się pracy w przemyśle i oparła się na swoich wła­
snych silach, pochód ruszył pod pomnik Adama 
Mickiewicza. Tu przemówił do zgromadzonych dr 
Franciszek K m i e t o w i e z ,  burmistrz Krynicy7 
Zdroju. W przemówieniu podniósł mówca kilka 
momentów z martyrologii narodu polskiego pod 
panowaniem rosyjskiem, nieustającą dążność mło­
dzieży polskiej do ooswoboazenia ojczyzny7, prze­
powiednie naszych poetów i wieszczony że Polska 
powstanie W obecnej powstającej wolnej i niepod­
ległej Polsce naród musi się zespolić w jedną ca­
łość, a wskrzeszona Polska przetrwa wieki.

Po odśpiewaniu >Jeszoze Polska nic zginęła*, 
z pod pomnika Adama Mickiewicza Rada gminna 
udała się na odświętne posiedzenie do udekorowa­
nej sali Rady gminnej, gdzie po również rozrze- 
wniająeem i porywającem przemówieniu burmi­
strza dra Kmietowieza do zebranej Rady gminnej, 
uchwalono wysłać telegram do stolicy Królestwa 
Polskiego, Warszawy7, i do Komendy Legionów. — 
W końcu uchwaluno z powodu śmierci ś. p. Henry­
ka Sienkiewicza wysłać telegram do rodziny zmar­
łego. . . (W).

Przemyśl, 24 listopada. (Manifestacja żałobna 
Przemyśla). Z powodu zgonu cesarza F r a n c i s  z- 
k a  J ó z e f a  I, odbyło się we czwartek, dnia 23 
b. m.,’o godzinie 6 wieczorem żałobne uroczyste po­
siedzenie Rady przybocznej, na którem komisarz 
rządowy, Ł y s z k o w s k . ,  poświęcił serdecznG 
wspomnienie zmarłemu. Członkowie Rady wysłu 
chaii przemówienia, stojąc.

W piątek, dnia 24 b. m., o godzinie 9 przed połu­
dniem odprawił ks. biskup dr Józef P e l c z a r  w 
kościele katedralnym nabożeństwo żałobne za spo­
kój duszy cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a  1. 
Na nabożeństwie bydi obecni przedstawiciele władz 
wojskowych i autonomicznych, oraz licznie zebrit- 
na publiczność. Również w gTecko-katolickiej cer­
kwi odprawił nabożeństwo żałobne ks. mitrat W o- 
ł o s z y ń s k i.

Z  W & L r & T M m y .
Konsolidacya stronnictw w Warszawie. Z War­

szawy donoszą dc „Dziennika Narodowego": Z Ko­
to międzypartyjnego onegdaj wystąpiły „Stronni- 
clwo Narodowe" i „Zjednoczenie Postępowe". Juk 
wiadomo, dawniej już usunęło się z tej organiiza- 
cyi Stronnictwo Pracy Narodowej. W tein sposób 
w Kole międzypartyjue-m pozostają realiści, naro­
dowi demokraci i polska partya postępowa. Koto 
międzypartyjne przestaje więc jatko takie istnieć. 
Obecnie Rada Narodowa objęła wszystkie kiemnki 
zorganizowanej myśli politycznej stojące na. gran­
cie niepodległego państwa polskiego, od prawicy 
aż do skraj'nej lewicy. Na -uboczu zaś pozostali ad 
lioirenci poP.tyki pp. D m o w s k i e g o  i Zygmunta 
hr. W i e 1 o p o 1 s 1: i e g o. •  •

wieszone zostało na mocy rozporządzenia generał- 
gubernatora w Tomsku, wydav, nictwo »Głosu Sy- 
beryi« w Nowo-N'kołajewsku. W mieście tern na 
się ukazać wkrótce nowy tygudnik pod tytułem: 
»Poiak Syberyjski«.

250.000 koron dla kamerdynerów cesarza. Jak 
donoszą dzienniki wiedeńskie, cesarz F r a n c i ­
s z e k  J ó z e f  I w testamencie swoim zapisał obu 
swonn przyoocznym kamerdynerom, Ketterowi 
i Schambergerowi, łączną sumę 250.000 koron.

Legafizacya stronnictwa kadetów. Dziennik" ro­
syjskie donoszą:

W kołach, zoliżonycb do ministerstwa spraw we­
wnętrznych, krążą uporczywe pogłoski, że wkrótce 
nastąpi legalizacya stronnictwa wolności ludu 
(kadeiów).

W sprawie tej M i 1 u k o w oświadczył korespon­
dentowi gazety »Russkoje Słowo* co następuje:

j-Źadnych srarań o legalizacyę stronnictwa kade­
tów nio podawaliśmy i nie mamy zamiaru podawać. 
Do mnie dochodziły również pogłoski o zamiarze 
P r o t o p o p o w a  dokonania lcgalizacyi naszego 
stronnictwa. Więcej nawet: minister spraw we­
wnętrznych niedawno zwrócił się do mnie ze sie­
wami: »Chcecie, zlegalizuję wasza partyę?*, lecz 
żadnej odpowiedzi odeinnie nie otrzymał. W czasie 
naszych starań o legalizacyę przeszliśmy wszystkie 
instancyc, do senatu włącznie. Jak wiadomo, stara­
nia nasze odrzucono. Jaką formalna drogą rząd za 
mierzą ziegalizować obecnie nasze stronnictwo 
przy braku nowych starań z naszej strony, nie 
wiem. Możliwem jest, że wyciągnięta będzie z ar­
chiwum »stara sprasva« o icgaiizacyę stronnictwa 
wolności ludu i tej i>starcj sprawie« nadany będzie 
nowy kierunek*.

Na obiaity dla biednych studentów zamiast wień­
ca na trumnę ś. p. radcy Antoniego M a z a n o  w- 
s k i e g o złożył b. wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej dr Ignacy D e m b o w s k i  50 k .

Odznaczenia. »Wiener Zeitung« ogłasza: Minister 
sprawiedliwości zamianował oficyala kanclaryjne- 
go Zygmunta G i z o 11 e w Kołomyi naczelnikiem 
kaneelaryi przy sądzie obwodowym w faanoku, a 
asystenta kaneelaryi Aleksandra G a b r y e l a  we 
Lwowie naczelnikiem przy sądzie krajowym we 
Lwowie.

Odznaczenia w armii. Cesarz nadal wojskowy 
krzyż zasługi HI klasy n dckoracyą wojenną: poć 
porucznikowi pospolitego ruszenia. Bronisławowi 
Jezierskiemu w 22 pp. pospolitego ruszenia; czet. 
w-owomi? podporucz. 31 pp. Józefowi Krzystkowl. 
Wyrażano p o n o w n i e  najwyższe wcfiwalne u. 
znamię: kapitanowi 33 pp. Józefowi MyHice: p»- 
rucznfcuwi pospolitego ruszenia Ludwikowi Gerli­
chowi w 31 pp. pospolitego ruszen-ia; mnicznikę 
wi posp. rusz. Tadeuszowi Kantorowi w 11 p. dział 
połowy cli, poruczników posp. ruszenia Stanisławo., 
wi Chmielewskiemu, komendantowi jednego ze szpi­
tali epiclemiciznych dla koni. Wyrażono najwyższe 
pochwalne uznanie: porucznikowi posp. rusz Ka­
zimierzowi Wodzińskiemu w je-dne-j z komend obw., 
rezerw, podporucz. 34 pp. Stanisławowi Dąbkowi; 
kapitanowi pozasłużbowemu dr. Tobiaszowi Stefa­
nowi Askenazemiu w 494 batalionie etapowym po­
spolitego ruszenia; starszemu lekairzowi w ewi-len- 
eyi dr Józefowi Owsińskicmu w 415 bat. etapo­
wym pospolitego ruszenia; rezerwowemu starszemu 
lekaizowi 16 pp dr. Teofilowi Guzikowi w 31 pu.; 
w cwidencyi Rudolfowi Rusom i e- z pow. komendy 
pc-ip. nisz." nr. 31, komendantowi jednego z filial­
ni cli szpitali rezerwowych; podporucznikowi racli. 
pospolitego ruszenia .Leonowi Ferblowi w 3 p L e 
g i o n o w p o l s k i c h .

Repertaai miejskiego teatru ludowego
Sobota po południu: »Di'iady«, przedstawienie 

dla. młodzieży; wieczorem »Ognnin i mieczem*
Sienkiewicza.

W niedzielę po południu: sGwiazda. Sybery
wieczorem »Ogniem i mieczem*.

przyjaciół, każdego rządu, awaloza bmrrgidRnf 
obecne 'rządy

Szułgin oskarża rząd, że pep era te prądy 
które są za natychmiastowym pokojem, a Spój 
rżyjcie na  lud —  wolał Szul-gin. — Wszędzń 
ochota do wojny rozwiała się zupełnie. Lud ro 
syjski pragnie pok-uju za  wszelką cenę. Z da 
wien do pokoju wyłoniła się tu nienawiść dt 
Anglików, stora po wielkich miastach wywo 
lała hałaśliwe demonstracje. Skąd ta  niena 
wiść? Są jeszcze oznaki,' że ią sieje- ta  strona 
która powoduje wszelką niezgodę. Oskarżan 
rząd, ie  nie może doprowadzić de końca połi 
tyki, którą sam rozpoczął*.

D y sk u sję  o. celach wojny wiódł dalej G od d  
m a n  n, poseł z K udandyi, k tó ry  mówił. * U trzy 
muje się stanowcza wiadomość, że rząd gotów 
jest odstąpić w razie pokoju Niemcom Kttrlan- 
dyę. Protestuję przeciwko temu. Rosya nie mo 
żo .pozbyć się Kuirlan-dyi, w której Niemcy tw o  
nzą tylko- 5 % ludności. Niezaprze-czenie Darda 
neie są ważne, aJe morze Bałtyckie jest jeszczi 
ważniejsze*.

K adet M i-1 u k  o w mówuł równie o . pragnie 
ni u pokoju wśród narodu rosyjskiego. »Niu 
bezpieczeństwem nie jest przesilenie aprowiza- 
ci jnc —  mńwil MiluLo-w7. —  Ale w Rosy-i z*iie 
nił się duch narodu, w-szyscy m ów ią o po ko j u 
pt mliii nie o&azujc silnej w«!i do oalągn'-ęcia 
celu przez wojnę. W szyscy powiada ią rozpa­
czliwie:.’- Hm gorzej na froncie —  tern lepiej 
gdyż prędzej przyjdzie p-o-kójfe. Rząd patrzy na 
to  obojętnie. Cenzura jednem pociągnięciem 
ołów ka przemienią mowy posłów w... milcze­
nie*.

------------------- o-----------------

Imiany w © g l m g i  nfemlecklsl.
(Tei. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 25 listopada.
»-No.rdd. ABg. Zt-g.« donosi: Cesarz zgodzi' 

się na prośbę sekretarza stanu  J  a- g o w a o dy 
mi&yę i rownoi&ześnie powołał go- do piwskio, 
Izbj panów7 jako członlra dożywotniego. Se 
kretai-zem «tanu w7 urzędzie spraw7 zagranicz 
nycli zamianown-rt-y zo-stał dotyelicza-s-o-wy pod­
sekretarz stanu  Z i m m e r m a n ii, n a  kióregc 
miejsce w stępuje dotychczasow y kierownik od­
działu politycznego- poseł S t u  m m .

Ze •względu na w zrost ciężaru pra-cy, jaki ł
rowodoi w ojny przypadł kieruw nlctw u urzed-t 

spraw zagranicznych i dalei jeszcze się po­
większy, miejsce dnigi-egc .podsekretarza s ta  
nu będzie najpierw  utworzono konrtoairyjnie. — 
Czuwanie nad tym  postecomkierr. pcwiorzoni 
posłowi w  dyspozycji Ibar. B u s c łi e.

Z e  i w 2 u f a a

Z c. k. Rady szkolnej kraiowej
kraj. na pierwszy wieść o zgonie Henryka S i e n- 
k i e w i c z a wysłała natychmiast na -ęco wdowy 
telegram kondolencyjny, w którym, dzieląc żal ca­
łego społeczeństwa polskiego, złożyła hołd oaimęci
mistrza. .

postulaty ewakuowanych nauczyciel. We Lwo-
IVio odbyło się cncgdaj wielkie ze-braate namczy 
iiielstwa z okolic ewakuowanych. Zagaił 7ebf"nle 
dyr V i ó r k i e w i c z. pocaeoi wice,prez. S o 1 e - 
s k i  z-ial sprawę z dcputacyi Zarządu główr ago do 
Rady szkolnej krajowej w Białej, oraz pobytru w 
Wiodni i W dluższen-. przemówieniu ziw.n.ac-zyl, żc 
pierwszem zadaniem dcputacyi była prośba o przy 
śpieszenie dodatlcu drozyz-nlauego. Wszędzie za­
pewniono deputacyę, żc sprawa to jest. na pomyśl­
nej drodze.

I)rugą sprawą bvł rozazial milioma koron na i- 
liczki w celu odbudowy gospoda.stw naiuezyoieft 
skich. Referent w ministerstwie skarbu wyzmawzył 
250 koiron na Każdą osobę po^zkodowainą. A ic 3- 
prezydent dr. Z o l l  zastrzegł się jednak .przeciw 
takiemu sposobowi załatw te ni a tej sprawy i  osta­
tecznie Rada szkolna krajowa ma obecnie wolną 
rękę w rozdziale tej kwoty. Sprawa odszkodowania 
za mieszkania jest bardzo trudna do -załatwienia, 
gdy traktowana być musi w porozumieniu z rządem 
węgierskim. Smutno też -przedstawia się sprawa po­
mocy dla wdow i sierót po nauczycielach oraz e- 
merytów — wiceprezydent przyobiecał jednak w 
miarę możności, gdyż oso-bnego funduszu na to nie

-v,&or.ki« znikły z przed tych lokalów, natomiast posiada, zrobić wszystko, by przyjść z pomocą ym 
przed mleczarniami i przed niektórymi sklepami od osobom. W sprawie nam-zycietotwa ewa nowane- 
wczesnego ranka gromadzą się w dalazjni ciągu go, przebywającego we Lwowie, Rada gzkoina o-

Połacy w Bośni wobec proklamacji niepodległo­
ści Polski. Z Sarajewa donoszą nam: Uderzyły sil 
nem tętnem radości serca Pulaków w Bośni na 
wiadomość o ogłoszeniu manifestu niepodległości 
Polski. Istniejące w Sarajewie Stowarzyszenie Po­
laków p. n. „Towarzystwo polskie", którego pre­
zesem jest szef sekcyi Władysław C h m i e l e ­
ws k i ,  a wiceprezesem radca sądu wyższego Bo­
gdan N a n m o w i c z, zebrało się natychmiast na 
uroczyste posiedzenie, na którem uchwalono zama­
nifestować radość z powudu wiekopomnego akrn 
dziejowego. Zeurani uchwalili wysłać deputacyę 
hołdowniczą do szefa rządu krajowego bośniackie­
go i urządzić dla upamiętnienia, wielkiej chwili na­
bożeństwo dziękczynne, oraz uroczyste zebranie 
wieczorem.

O przebiegu posłuchania dclegacyi czytamy w 
sarajewskioj »Bosnische Post* z dnia 10 b. m.: 
Przedwczoraj zjuw-iia się u szefa rządu krajowego 
JE. generała piechoty S a r k o t i c a  delegacya tu­
tejszych Polaków. Imieniem dclegacyi przemawiał 
radca sąuu wyższego N a u m o w i c z ,  który w 
pięknych słowach zaznaczył radość Polaków z po­
wodu odbudowania Królestwa Polskiego i prosił 
eksc. naczelnika rządu, ażeby uczucia i wdzię­
czność tutejszych Polaków przedłożył u stóp Tro­
nu. Gen. S a r k o t i c  przyjął ten aki hoidu z po­
dziękowaniem i zaznaczył swe sympatye dla pol­
skiego narodu.

W dniu 11 b. m. odbyło się staraniem tegoż Sto­
warzyszenia polskiego uroczyste iiabuzeństw-o w 
katedrze, które odprawił biskup di- S a r i 5 i zakoń­
czył odśpiewaniem „Te Deum". Wieczorem tegoż 
dnia odbyło się w pięknie udekorowanej sali Izcy 
handlowe; zgromadzenie publiczne, na które przy­
byli wszyscy zamieszkali w Sarajewie Polacy. — 
Zgromadzenie, na ktorom wygłoszono mowy i prze­
platano je śpiewem i muzyką, miało przebieg bar­
dzo uroczysty ; pod ńosły, zgodny z radosnym na­
strój cm serc Polonii bośniackiej.

Zawieszenie pisma polskiego na Syuirze. »Gaze­
ta PoLka* donosi, że dnia 30 października L. r. za-

Bisrzlivje jiosigdzfmie Pumy.
Berlin, 25 listopada.

,,Nationalzeituiig“ donosi z nad grani-ey rosyj­
skiej :

Sprawozdania prasy rosyjskiej z posiedzeń 
Dumy są z powrodu drakońskiej cenzury bezm.. 
dne i bez związku. Ale z kół poselskich dowia 
duje się powoli ogól, że mewy postępowych 
członków Dumy byfy tak ostre, iż galerye opró­
żniła czemprędzej poheya. Ogólnem jest ] rae- 
konanie, że naw et w pierwszej Dumie nie było 
tak  silnej opozyeyi. Stronnictwa rządowe stra­
c i ły  widocznie na wpływach.

Gdy przemawiał dep. S z u i g i n z bloku po 
stępowc-go, prawica, zwłaszcza zaś przy wódca 
konserwatystów  M a r k ó w  przeryw ał mowę 
ciągłymi i hałaśliwymi 0'krzj'kaini. Pow staw a­
ły bkatkiem  tego nieustanne zajścia. _
* Posłowie z lewicy otoczyli mówcę i tedłowa 

hamować prawicowców. !S z u 1 g i n ŵ  dvuig(y 
dzinnej mowie wyłuszczał, że rząd zawiódł ki aj 
nad brzeg przepaści. W rmastach panuje głód, 
a włościanie są obniżeni na przekupstwo iuzę 
dników. W szyscy już mówią: „Im gorzej 
tom lepiej". Mówca przytoczy ł cały szereg ja 
skiawych przykładów niedołęstwa rządu. Llząt 
poczynił zasiew, ktorego plon napawa każdegi 
przerażeniem. Każdy patryo ła  rosyjski ma d /a 
siaj obowiązek pracować nad ratowaniem  kra­
ju. Naród rosyjski, pisze obecni eswoje dziej 
krw ią i żelazem i nie może nadal cieriheć, aże 
by jego porywy szły na m arne skutkiem  ko­
rupcji. i nieudolności.

W ® | m a
Zwycięstwo za każdą etną.

(Teł. c k. Biura koresp.)
I rOtidyn, 2o lis to p ad a .

(Z dana IG bm., nadesłane- zo spóźnienienij. 
'>-rrnno.s« piszą: W ojna osiągnęła punkt, w

łttórym każdy naród musi ruszyć całą swą saę 
dla ledi.ego celu* aby zwyciężyć i tt m ych 
mic ' i. Niemcy, jak zwykłe, zrozumiały tę pa-
ącą konieczność pierwej, ni i my.

(Teł. c. k. Biura koresp.)
Konstantynnpci, 35 listopada 

{Nadesłane z opóźnieniem). A-g. Mill-i eg-ia-

G ło  wna kw atera donosi pod dalą : j 
*?«rnt p - e r « l i i :  Różne p a to te  T^w .ldow cze 
niepntvjocielą, k tó re  usiłowały i.odcjsć ku  B i- 
d e l i a i ,  “Łostaly odparte. F ro n t k a .u k  a ż-ki; 
Na prawem skrzy dlc nasze sranow.ska wysu- 
u itte  ku  Murz na części 40 kim., zostały rew- 
n ie/ po-suuięte naprzód, tak , cże im ten? SKrzydw 
nasze uozycire w  ostatnich uniach posunęliśmy 
naprzód na szerokości 30 kim. i na przeciętnej
glęboljości 10 ktm.

W alki, jakie nasze oddziały pościgowe s to ­
czyły na całam  tym froncie, zwłaszcza ma pół­
noc od Kigbi, z tyłnemi skrazami mmpreyjacie- 
,la wypadły na nabzą korzyść. W aięlrs-my jeń­
ców i zdobyliśmy m ateryał wojenny. Ilość zbie­
gów rosyjskich wzrasta z łiażdym  d w " .  Na 
innych fron tad i żadnych wydarzeń  o- znacze­
niu. __________

Prdrfoż ł . p. „D ed s& h san d ^
Haga, 25 listopada. 

nCcanrał .Nó,vs« donosi: Pewien amuvv!cańsk‘ 
parowiec widaua! we środę nienłiec&ą łodż too- 
wo-dsią >.Deutecłuan'l« w odległości 12J mil 
nicztikich poza air.eryknńskiemi wodami tery- 
toryalnemi.

Riecz“ 3 Bimm
Sztokholm,

(pjosiedzeniiu
!5 lisuopada. 
Dumy piszeO ipierwszem 

»'Riecz«:
Żaden z posłów nie siedzi na . wojem nioj- 

scu, wszyscy Ibiiegną dc tiy tu n j?  niowcow, 
o-d z ie rozdrażnienie wyTaun wuje się w boj.i„ i. 
Wśród tego cłiaosu niejeden z członka w  Du- 
u v  zapomina o swojej przynależnością party j­
nej i oto chłop areyk-onserwatywny .ntje okla- 
u i  postępowemu Szulginow i, czemu Marków 
-usituie za-pobiedz. Szułgin, oddany przyjaciel 
Ano- d pouał sensacyjne rewelacye o  zaostrze­
n i '0 się stosunków  angielsko-rosyjokich, a  mi 

że w-cale nie należy d o  zawodon-ych nie

feiffmitzr.8 i
m tm śtt  e. Ł B iura

w z dnia 25 listopada. .
Żałoba dworska w Kolaiidyi.

Ha«a J a k  donosi Biuro korespondencyjne, 
dwói “holenderski z l-ow-odu zgonu Franciszka 
Józc-fa, ud najbliższej niedzieli po-cząwszy bę­
dzie nosił c-zteroty-godniową żałobę.

f Wybuch w fabryce prochu.
Paryż. Jak. donosi- vMatin«, w Buidcauy 

w fabryce prochu wydarzył się gwałtowny wy- 
bucli. Zburzone zostały .także -okoliczne budyji' 
ki. Je s t 10 zabitych, 12 ciężko rannjrch.

Zatopiony okręt szpitalny.
Londyn Admi-ralicya d-ono-si, że angielski o  

k rę t szpitalny slłraem a Castle« (62S0 ton) w 
drodze z Salonik do Malty, mając ronm jcł na 
poklad-zic, na  morzu Lgcjskieni^ najechał ną 
minę, albo został zatopiony, 
uratow ali się.

Wszyscy ludzie

mu
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